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Przed dzisiejszą pramierą „Cyganerii"

W dniu dzisiejszym, usłyszymy w poznańskiej 
operze drugą premierę pod batutą dyrektora dr 
Zygmunta Latoszewskiego. Po „Strasznym dwo­
rze", który nadal cieszy się niesłabnącym po­
wodzeniem — kolej przyszła na drugie z rzędu 
dzieło wielkiego repertuaru. „Cyganeria1* Gia- 
comą Pucciniego jest jedną z najpopularniej­
szych dziel scenicznych muzyki werystycznej, 
zapoczątkowanej oficjalnie przez słynną „Rycer­
skość wieśniaczą*1 Mascagniego. Łatwo uchwytna 
harmonia, piękne i wpadające w ucho melodie,, 
zachwycająca mstrumentacja zjednały' Puccinie­
mu niemal natychmiast szerokoświatowy roz­
głos i dobrze zasłużone uznanie.

Solową partię Minii śpiewać będzie dr Stani 
Zawadzka, znakomita i dobrze naszej scenie ma­
na artystka operowa. Mija prawie siedem lat od 
chwili, gdyśmy ją słyszeli w roli .Turandot, ka­
pryśnej chińskiej księżniczki w operze tego ty­
tułu, również przez Pucciniego skomponowanej, 
acz niedokończonej. Stani Zawadzka przez cały 
przeciąg okupacji wyłącznie poświęciła się dzia­
łalności dydaktycznej a publicznie najzupełniej 
zaprzestała występować. Ani w warszawskich 
kawiarniach, ani na publicznych koncertach ani 
„w ogóle11 nie śpiewała, rezerwując^swe siły na 
czas przyszły, gdy praca w wolnej Polsce będzie 
możliwa i pod artystycznym punktem widzenia 
doskonała. W początku maja ub. roku występo- 
"''ala dwukrotnie w krakowskiej Filharmonii, 
gdzie pod batutą dr Latoszewskiego śpiewała arie 
z „Halki", „Legendy Bałtyku11 Nowowiejskiego 
craz „Beatrix Cenci" Różyckiego. Na jesieni 
brała udział w pierwszym Festivalu polskiej mu­
zyki współczesnej w Krakowie, gdzie przy akom­
paniamencie Tadeusza Kasserna odśpiewała świe­
co przez tegoż skomponowany „Tryptyk11, po- 
ś’’ ęcony pamięci Romana Padlewskiego, który 
zginął na barykadach powstania Warszawskiego.

Gdy opera poznańska rozpoczęła chwalebny ży­
wot pod kierunkiem dr Latoszewskiego — jasnym 
się stało, że tylko tu śpiewać może Stani Za­
wadzka. Zaszczyt to dla naszego miasta niemały, 
że może gościć tak znakomitą artystkę i śpiewa­
czkę zarazem. Bo Stani Zawadzka znana,jest do­
brze scenom zagranicznym. Urodzona i wycho­
wana w Warszawie — tam skończyła gimnazjum 
oraz tam uzyskała dyplom lekarski, specjalizu­
jąc się w dziedzinie bakteriologii oraz chorób za­
kaźnych. Odbywając jeszcze obowiązkowy 
„stage" kliniczny zadebiutowała w roli Małgo­
rzaty we „Fauście" Gounoda. Działo się to w 
1921 roku. Wkrótce jednak opuściła Polskę i wy­
jechała na-dalsze studia śpiewackie do Medio­
lanu. Tu debiutowała z wielkim powodzeniem 
w operze Giórdana „Andree Chenier". Właśnie 
słynny twórca „Rycerskości" napisał by! nową 
operę „Mady Marat11. Główną rolę powierzono 
Polce z Warszawy. Mediolan tedy usłyszał Za­
wadzką w drugiej roli. Wkrótce nastąpiła seria 
występów w Palermo (już pod batutą kompozy­
tora!), Catanii, Wenecji. W Neapolu śpiewa Za­
wadzka „Aidę”, w Turynie Sentę w wagnerow­
skim „Holendrze Tułaczu”, oraz w „Tosce” i „But- 
terfly”. W Rzymie, Geturi, Mantui słychać coraz 
więcej o znakomitej śpiewaczce, Polce. W Egip- 
cie wvat«nuje jako „Aida” — tam przed wielu laty 
odbyta się zresztą prapremiera tej opery na uro­
czystości otwarcia Kanału Sueskiego. Wyjazdy 
do’ Londynu z zespołem „Scali", szereg seryjnych 
występów w Hiszpanii, Portugalii, Holandii i Fran­
cji Uzupełniają artystyczne itinerarium Zawadz­
kiej i przyczyniają się znakomicie do ugruntowa­
nia sławy Wreszcie przyjeżdża lekarz-artystka 
do Polski. Pniewa w Warszawie jako artystka 
operowa i śpiewaczka oratoryjna („Repmem" 
Yerdiefo „Stabat Mater" Szymanowskiego i te­
goż Veni Creator"). W Poznaniu widzimy Za-

-„Butterfly1*, „Manon”, a przede wszystkim biedna 
bafciarka Mimi, bohaterka „Cyganerii11. Nicwysło- 
wiony jest czar melodii, którymi Mimi wyśpiewuje 
swoją miłość, swą tęsknotę, tragedię swego losu. 
Ile wdzięku, ile żarn tkwi w wyznaniach miłos­
nych poety Rudolfa, któremu nieszczęśliwa Mimi 
serce oddała. Ta idealna para kochanków zjawia 
się przed nami na tle niefrasobliwej, pogodnej ale 
i niepozbawionej jakby melancholii galerii „cy- 
ganów'-artystów, ludzi żyjących sztuką i filozo­
fią, o sercach szczerych i dobrych, biorących nę­
dzę życia na wesoło. Te nieśmiertelne typy cyga- 
nerif paryskiej z powieści Murgera, Puccini scha­
rakteryzował tak plastycznymi 'rysami swej pięk­
nej muzyki, że kto ich raz widział w jego operze, 
zachowuje je w pamięci jako postacie żywe i głę­
boko prawdziwe. -

Warto przypomnieć, że obecne wznowienie ope­
ry „Cyganerii11 w Poznaniu, przypada w 50-tą 
rocznicę prapremiery, która odbyła się w roku 
1896 w teatrze w Turynie.

Zmarł Puccini w roku 1924, nie ukończywszy 
swej ostatniej opery pt „Turandot11, ukończył ją 
znakomity kapelmistrz i kompozytor F. Alfano w 
roku 1926.

Teatr Wiefla w Poznaniu przystąpił z całym 
pietyzmem do wystawienia jego arcydzieła. Głó­
wno partie powierzono najlepszym artystom na­
szej sceny. Tak więc partię Mimi śpiewać będzie 
dr. Stani-Zawadzka, która po 6-ciu latach wystąpi 
po raz pierwszy w naszej Operze. W roli Musetty 
usłyszymy Zofię Fadyczkowską, Rudolfa odtworzy 
Józef Wolińska, Marcelego Czesław Kozak. Schau- 
narda Zygmunt Mariański, Collina Karol Urbano­
wicz, Ais indora Hugo Zathey.

Kierownictwo muzyczne w rękach dra Zygmunta 
Latoszewskiego, który z całym zapałem zabrał się . 
do wystawienia tego arcydzieła muzycznego. Re­
żyseruje Karol Urbanowicz, obraz sceniczny i ko­
stiumy zaprojektował znakomity inscenizator pla­
styczny Teatru Wielkiego Zygmunt Szpingier.

(h. m)

wadżką w „Turandot" Pucciniego 1 w długim sze­
regu innych słynnych oper (m. in. „Beatriz Cenci" 
Różyckiego).

Dzisiaj usłyszymy ją w „CyganerR”. Wkfótce 
wystąpi z niezmiernie interesującym recitalem 
pieśni solowej polsk:ch kompozytorów od Cho­
pina po Szymanowskiego, Mak! a kie wieża i in­
nych. W najbliższy poniedziałek wystąpi w uro­
czystej akademii ku czci Feliksa Nowowiej­
skiego, śpiewając z orkiestrą dwie arie z „Le­
gendy Bałtyku". (jm)

Dzisiejsza premiera opery „Cyganeria” przywo­
dzi nam na myśl twórczość i życie genialnego kom­
pozytora tego dzieła 
muzycznego: Giacomo 
Pucciniego.

Urodzony w Lticca 
22 czerwca 1850 roku 
ukończył studia muzy­
czne w konserwatorium 
mediolańskim. Czwarta 
z rzędu opera pt. „Cy­
ganeria11 zapewniła ma 
od razu rozgłos świato­
wy i dostała się na de­
ski wszystkich scen ope 
rowych. Dalsze dzieła: 
„Tosca", „Madame But- 
terfly”, „Dziewczyna z 
Zachodu", .„Tryptyk11 i 
„Turandot11 ustaliły sła­

wę Pucciniego.
Okazał się on talentem wprost genialnym. To­

też nieomal każde dzieło, które po głębokiej roz­
wadze, po troskliwym doborze tekstu, po mister­
nie wypracowanej muzyce, powierzał scenie, sta­
ło się zawsze sukcesem w skali ogólnoświatowej. 
Puccini świadomy najsilniejszej strony swego ta­
lentu, z niesłychaną wnikliwością wyśpiewywał 
przede wszystkim nieszczęśliwą miłość kobiety, 
przez życie pokrzywdzonej. Takimi są „Tosca" i


